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T R E  S  C :

7 i c z y n n o ś c i  T o w a r z y s t w a .
S y lw e t k i  k o n i  o r y e n t a l n y c h  i i c h  h o d o w c ó w  —  (e. d.) n a p i s a ł  S t e ­

f a n  B o j a n o w s k i .
Z p r a k t y k i  r o ln i c z e j  : U p r a w a  c h m ie lu ,  ze  s z e z e g ó l n e m  u w z g lę d n i e ­

n i e m  p l a n t a c y i  w  d o b r a c h  K lu c z k o w ic e  J a n a  K le n ie w s k ie g o  w  gub .  l u b e l ­
sk ie j  (c. d.) —  p o d a ł  J a n  D y l ą g .

P o ś r e d n ic tw o  w s p r z e d a ż y  ow oców .
S p r a w y  b ie ż ąc e .
W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .

Z CZYNNOŚCI TOWARZYSTWA.
Dnia 17 sierpnia b. r. odbyło się pod przewodnictwem 

Prezesa Zdzisława hr. Tarnowskiego posiedzenie Komitetu c. k. 
krak. Towarzystwa rolniczego w obecności Członków : Karola 
Czecza, W ładysława Żeleńskiego, D ra Adama Jordana, H en­
ryka Dolańskiego, Stanisława Fihausera, Michała hr. Rostwo­
rowskiego, Jana hr. Tarnowskiego, Prof. Stefana Jentysa. Dra 
Klemensa Rutowskiego, Zdzisława Włodka, F. Augusta lir. 
Brezy, D ra Witolda Miliewskiego. -Sekretarzował Dr. Józef 
Raczyński.

N ie o b e c n o ś ć  u s p ra w ie d l iw il i :  Aleksander Dąmbski, 
Janusz hr. Tyszkiewicz, Dr. Adam Krzyżanowski, Dr. Jan 
Zduń, Prof. Antoni Górski, Prof. W ładysław Lubomęski.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu poprzedniego 
posiedzenia przystąpiono do obrad nad sprawami, któreby na­
leżało z inicyatywy Komitetu poruszyć na najbliższej sessyi 
Sejmu krajowego i uchwalono wnieść do Sejmu następujące 
petycye :

1) o ponowne wezwanie c. k. Rządu, aby rozszerzył, 
produkcyę kainitu w Kałuszu i przez wybudowanie komuni- 
kacyi kolejowej umożliwił zniżenie nadmiernych kosztów tran­
sportu furmankami; a wreszcie zarządził sortowanie produktu 
według zawartości soli potasowej na nisko i wyższo procen­
towy, z których jedynie ostatni kwalifikuje się do transportu 
w dalsze okolice kraju;

2) o spowodowanie takiej zmiany ustawowej w przepi­
sach o opustach podatkowych, żeby szkody zrządzone w go­
spodarstwach leśnych przez klęski elementarne, jakoteż przez 
owady, były przynajmniej w tym stopniu uwzględnione, jak  
szkody w gospodarstwach rolnych;

3) o przyznanie krajowej oraz wyjednanie rządowej sub­
w encji przeznaczonej na ponowne zakulturowanie młodników 
zniszczonych przez zeszłoroczne klęski posuchy i mrozów;

4) o wezwanie c. k. Rządu, aby podniósł dotacyę Za­
kładu rolniczego doświadczalnego przy c. k. Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie przynajmniej o tyle, żeby Zakład 
ten był na równi udotowany z tymi, które m ają najniższe 
dotacye roczne;

5) o przyznanie Syndykatowi Towarzystw rolniczych 
w Krakowie stałej, rocznej subwencyi, analogicznej do sub- 
wencyi, którą c. k. Rząd przyznać jest skłonny;

6) o zwiększenie dotacyi krajowego Biura melioracyjnego, 
celem pomnożenia sił w expozyturach tego biura.

Nadto uproszono Hr. Prezesa, aby wraz z Prof. Mile­
wskim interweniowali u D yrektora biura melioracyjnego w kie­
runku pomnożenia personalu w expozyturach tegoż biura, a to 
tak co do liczby inżynierów, jak  i dozorców melioracyjnych 
oraz w kierunku lepszego pomieszczenia biur melioracyjnych.

Uwagi poczynione w toku dyskusyi nad sprawą melio- 
racyi uchwalono przekazać Komisyi wybranej dla wygotowa­
nia odpowiedzi na reskrypta W ydziału krajowego co do k re­
dytu oraz innych kwestyi melioracyjnych. Na podstawie opi­
nii przez tę Komisyą wyrazić się mającej Prezydyum Komi­
tetu przedsięweźmie odpowiednie kroki w Wydziale krajowym.

Zamiar wniesienia powyższych postulatów polecono za­
komunikować Komitetowi c. k. Gal. Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie z prośbą o poparcie i wzajemne powiado­
mienie o postulatach przez c. k. Gal. Towarzystwo gospodar­
skie wnieść się mających. Zarazem upoważniono Prezydyum  
do wniesienia analogicznych petycyi, jeżeli petycye Towarzy­
stwa gospodarskiego będą odpowiadały stosunkom i potrzebom 
rolnictwa zachodniej części kraju.

N a  w n i o s e k  S e k c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j :  przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie kierownika biura rachunko­
wego p. Adama W iśniewskiego ze studyów odbytych w maju 
i czerwcu br. w niemieckich biurach rachunkowych w Berlinie 
i Lipsku oraz • sprawozdanie krajowego inspektora rybactwa 
p. Dr. Zygm unta Fiszera z kursu rybactwa odbytego w ostatnich 
dniach czerwca i pierwszych dniach lipca b. r. w Krakowie.

Towarzystwu okręgowemu w -Nowym-Sączu przyznano 
dodatkową subwencyę w kwocie 1000 K. na koszta urządze­
nia tegorocznej wystawy rolniczej okręgowej w Nowym-Sączu, 
a zarazem udzielono temuż Towarzystwu 8 medali srebrnych, 
8 bronzowych i 12 listów pochwalnych, celem rozdania ich 
między odznaczonych wystawców jako premie c. k. Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego.

Delegatem Komitetu na Walne Zebranie gal. Towarzy­
stwa leśnego w Żywcu mianowano p. Stefana Hr. Bobrow­
skiego z Andrychowa.
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Prezesowi H r. Tarnow skiem u wyrażono gorące podzięko­
wanie za ofiarowaną K om itetowi w darze piękną mapę oryen- 
tacy jn ą  działalności c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego.

W  m y ś l  w n i o s k u  S e k c y i  h o d o w l a n e j :  przyjęto 
do wiadomości spraw ozdanie Kom isyi, k tó ra  dokonała zakupna 
93 sztuk bydła we F ry zy i na pokrycie  niedoboru w kosztach 
zakupna i transportu  przyznano dodatkow y k red y t we w yso­
kości 2500 K. a to z podw yżki subw encyi, k tó rą  w bieżącym  
roku przyznało c. k. M inisterstwo rolnictw a na  popieranie ho­
dowli bydła  rogatego; zarazem  przyznano dodatkow y k red y t 
we wysokości 1100 Kor., na koszta inspekcyi z rem anentu 
przew idzianego tegorocznym  prelim inarzem  funduszu „Bydło 
rogate “.

Celem ułatw ienia rolnikom  sprow adzenia potrzebnego 
m a t e r y a ł u  u ż y t k o w e g o  w k i e r u n k u  m l e c z n o ś c i ,  
k tó ry  w edług spraw ozdania rzeczonej Kom isyi można po przy­
stępnych stosunkowo cenach nabyć na holenderskich targach 
rozpłodowych uchwalono p rzy jść  z pomocą p r y w a t n e j  przez 
rolników  podjąć się m ającej a k c y i  przez: o) podanie zam ie­
rzonego przedsięw zięcia do wiadom ości rolników, b) p rzyjm o­
wanie zgłoszeń i zaliczek, c) w niesienie do c. k. Rządu po­
dania o zezwolenie na transport w zględnie w yjednanie pozwo­
lenia transportu  przez Niem cy, d) w ysłanie inspektora ho­
dowli, k tó ry b y  we F ry zy i w raz z p. W . Żeleńskim  dokonał 
zakupna bydła n a  k o s z t  i r y z y k o  z a m a w i a j ą c y c h .

Na propozycyę p. Alfonsusa w W iedniu  co do urządze­
nia w b. r. k u rsu  dojenia postanowiono odpowiedzieć, iż w y­
znaczony przez niego na 18 w rześnia ku rs  dojenia krów  jest 
dla K om itetu niedogodny, przeto proponowany ku rs  obecnie 
odbyć się nie może.

Podw yżkę subw encyi rządowej na popieranie hodowli 
bydła przyznaną na rok  bieżący we wysokości 8500 K. uchw a­
lono zużyć ja k  następu je:

1) na wzorowe s t a j n i e ................  2000 K.
2) „ zw iązki m le c z a r s k ie ............... 600 „
3) „ zakupno b u h a j ó w ....................  1350 „
4) „ dodatkow e pokrycie  transportu  by­

dła z F r y z y i .........................  2550 „
5) „ dla Zw iązku hodowców bydła  n i­

zinnego .............................................. 2000 „

R esk ryp t c. k. N am iestnictw a w spraw ie przyznania ca­
łej subwencyi państwowej na popieranie spółek m leczarskich 
B iuru P atronatu  przy  W ydziale k rajow ym  przyjęto do w ia­
domości i uchwalono :

1) zażądać od Rządu, w zględnie W ydziału  krajow ego 
zwrotu w ydatków  w b. roku na ten cel zużytych;

2) zażądać od Rządu w ydatnych  subw encyi na  te działy 
akcy i m leczarskiej, k tó re  ja k o  leżące po za popieraniem  spó­
łek  m leczarskich nadal należą do zakresu działania Komitetu. 
O podanie punktów  w ytycznych  do w ygotować się m ającego 
pisma, uprosić P rezesa gal. T ow arzystw a m leczarskiego Prof. 
Kleckiego.

3) odnieść się do D ra  K rzyżanow skiego z prośbą, aby 
w ypracow ał monografię, p rzedstaw iającą dotychczasową dzia­
łalność K om itetu na polu m leczarstw a i stan rozwoju m leczar­
stw a w chwili oddania dalszej akcy i w  ręce W ydziału k ra ­
jowego, celem przedłożenia go M inisterstw u rolnictw a, W ydzia­
łowi krajow em u i pub likacy i w odpowiednich czasopismach.

4) pozostałe m aszyiiy  m leczarskie zostawić do dyspozy- 
cyi B iura Patronatu  W ydzia łu  krajow ego.

W  m y ś l  w n i o s k u  S e k c y i  r o l n i c z e j :  przyznano 
p. W iktorow i D ołkow skiem u kw otę 300 koron z funduszów 
w ykładów  w ędrow nych, ja k o  subw encyę na w yjazd do Svaloff 
d la studyów  nad  upraw ą zbóż.

W  spraw ie tegorocznej w ystaw y jęczm ienia w W iedniu  
uchwalono:

1) rozesłać zachęcającą odezwę do w szystkich członków 
T ow arzystw a rolniczego, aby zechcieli p rzy jąć ja k  najżyw szy 
udział;

2) odnieść się do K om itetu w ystaw y jęczm ienia w W ie­
dniu z przedstaw ieniem , że odnoszenie się wprost do rolników

w G alicyi w sprawach w ystaw y jęczm ienia z pominięciem 
K om itetu Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie, k tó ry  to Ko­
m itet objął tę spraw ę uw ażane je s t ja k o  nieuzasadnione i za­
znaczyć w odnośnem piśmie, że K om itet nie może ręczyć za 
liczny udział wystawców galicy jsk ich  gdyż jęczm iona w G a­
lic ja  ucierpiały  bardzo przez przypalenie w bieżącym  roku; 
wreszcie:

3) oświadczyć, że K om itet przyczyni się do kosztów w y­
staw y w m iarę tego, ja k  licznjr będzie udział wystawców ze 
zachodniej G alicyi.

W  spraw ie podniesionej subw encyi na doświadczenia 
w T atrach  uchwalono podać dotychczasowy sposób zużycia, 
oraz p ro jek t zużycia reszty  subwencyi na  poparcie p rodukcyi 
tych  roślin, k tóre  w dotychczasow ych próbach okazały się 
najodpow iedniejszem i i prosić o asygnow anie subwencyi.

Z przyznanej nowej subw encyi w kwocie 1000 K  na 
upraw ę zboża uchwalono na w niosek prof. Jen ty sa  przezna­
czać corocznie 500 K  na zebranie funduszu, z którego w r. 
1910 będą wypłacone nagrody za w yprodukow ane najlepsze 
uszlachetnione odm iany pszenicy.

Podanie W ydziału  R ady Powiatowej w Lim anowej w kw e- 
styi udzielenia sortow ników  do śliw uchwalono poprzeć.

Podanie Senatu akadem ickiego w sprawie zakupu real­
ności W entzlów d la pomieszczenia Z akładu rolniczo-doświad- 
czalnego uchwalono poprzeć.

Przy ję to  do wiadomości listę nadeszłycb dotąd zgłoszeń 
do doświadczeń jesiennych , oraz upoważniono prof. Jen ty sa  
do przyjm ow ania i załatw iania m ogących jeszcze nadejść.

Spraw ozdania p. Sew eryna K rzem ieniew skiego z doświad­
czeń nad ulepszeniem łąk  i pastw isk w T atrach  za r. 1904 
przyjęto do wiadomości.

W reszcie przyjęto w nioski p. prof. Jen ty sa  dotyczące 
sposobu zarachow ania w ydatków  poczynionych dotąd na opę­
dzenie kosztów doświadczeń rolniczych przedsiębranych z ra ­
m ienia K om itetu przez instruktorów  rolnictw a pod kierunkiem  
prof. Jentysa.

N a  w n i o s e k  S e k c y i  c h o w u  k o n i :  uchwalono od­
powiedzieć c. k. N am iestnictw u, że urządzanie dorocznych 
wjTstaw  ogierów (H engstenschau) należjr uważać za rzecz w ska­
zaną i dla hodowli krajow ej dodatnią. Za m iejscowość odpo­
w iednią we wschodniej części k ra ju  należy uważać Tarnopol, 
w zachodniej Rzeszów. K om itet zajm ie się urządzeniem  takich  
w ystaw  w  Rzeszowie, jeżeli otrzym a stosowny zasiłek państwowy 
na ten cel. Polecono zatem Biuru, w ygotować podanie do 
Rządu o przyznanie rocznego zasiłku państwowego w kwocie 
5000 K  na pokrycie kosztów urządzania tak ich  w ystaw  
ogierów.

W  spraw ie term inu do przeprow adzenia ldasyfikacyi koni 
dla celów wojskow ych, uchwalono odpowiedzieć N am iestnictw u 
na jego pismo z dnia 25/7 1905. L. 8817/pr., że Kom itet 
oświadcza się za term inem  czerwcowym  a nie grudniow ym .

N a  w n i o s e k  S e k c y i  c h o w u  d r o b n e g o  i n w e n ­
t a r z a :  uchwalono udzielić Tow arzystw u chowu drobiu w Ja ­
rosławiu 1 m edal sreb rny  i 2 bronzowe, ja k o  nagrod j' c. k. 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego, rozdać się m ające pod­
czas w ystaw y drobiu w dniach 8, 9 i 10, w rześnia b. r. w J a ­
rosławiu.

R ozstrzygając konkurs na chlew nie zarodowe, uchwalono 
dać chlewnię zarodową w iększą rasy  w estfalskiej Zarządowi 
D óbr w Mogile, a Y orkshire względnie w estfalską Zarządowi 
D óbr w W ięckowicach.

R ozstrzygając konkurs na stacye tryków  uchwalono 
utw orzyć 8 stacyj tryków  w powiecie now otarskim  wedle 
pro jek tu  tam tejszego Tow arzystw a rolniczego i 2 stacye: w Sma- 
rzowej p. Brzostek i w  G um niskach Fox. p. D ębica, w myśl 
opinii W ydziału  Tow. roln. okręgowego dębickiego.

Z k red y tu  dodatkowego, uchwalonego do ru b ry k i „Two­
rzenie stacyj try k ó w “ polecono zakupić jednego try k a  dla sta- 
cyi w Rzuchowej a drugiego dla stacyi w Bogumiłowi cach.

P rzy ję to  do zatw ierdzającej wiadomości zakupno 2 ba- 
ranów  z W iirsckw itz do R aby W yżnej za kw otę 600 M arek 
i postanowiono zakupić nowe k n u ry  do chlew ni zarodowej 
w Szebniach, w D ąbrow icy i w Rzemieniu.
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W  miejsce D ra Adama Krzyżanowskiego wybrano 
p. Jana br. Konopkę z Brnia delegatem Komitetu do" Rady 
nadzorczej Syndykatu Towarzystw rolniczych w Krakowie.

Nadto zatwierdzono szereg uchwał sekcyj w sprawach 
drobniejszych i posiedzenie zamknięto.

P rzed ru k  w zbron iony .

Sylwetki 
koni oryentalnych i ich hodowców

przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.
Z naszego  p ięk n eg o  P o d o la  idzie zatem  Aghil-Aga 

do wielkopolskiej ziemi, ażeby  m iejscow ym  koniom  dodać 
suchości, szlachetności,  u rody  i typu, które  zatraciły sk u t­
kiem narzuconego  przez Rząd tam tejszym  rolnikom kie­
runku  chowu ciężkich, limfatycznych, ordynaryjnych i nie- 
urodziwych koni.

J ak  daleko Niemcy poszli- w tym k ierunku  chowu 
swych koni, na jw ym ow niejszym  dow odem  jes t  to, że je 
w wielkich m iastach niemieckich biją obecn ie  tysiącami 
w specyaln ie  na ten  cel u rządzanych  rzeźniach , —  a u lu ­
b ioną  po traw ą ubogich  tam tejszych  m ieszkańców  są dzisiaj 
tak  przez nich zwane „Pferdee isbe ine" ,  t. j. końskie  nogi 
w galerecie, które to paskudztw o  niemczaki z apety tem  j e ­
dzą, bo  na nogach  obecnych  koni tego , wszelkiej etyki p o ­
zbaw ionego  plem ienia , —  tyle jes t  m ięsa i tłuszczu jak  na 
w ieprzowych nogach.

Czy dw udziesto-p ięc io letn i Aghil-Aga spros ta  jeszcze 
zadaniu , tego  dzisiaj przewidzieć nie m ożna, ale to już  n a j ­
bliższa przyszłość okaże.

M iejmy jednak  nadzieję, że jako  koń oryentalny, mimo 
sw ego p o desz łego  wieku, tak  się jeszcze w chotowskiej 
hodowli odkażę, że już więcej w obce  nie dostanie  się 
ręce, a doczekaw szy się wreszcie u sw ego o b ecn eg o  pana  
kawałka „łaskawego ch leba",  syt hodow lanej sławy, pójdzie 
w prost  do końsk iego  raju, skoro  go  M ahom et do grona  
nieżyjących klaczy Proroka  powoła.

W tedy  właściciel po  stracie Aghil-Agi niech przyje- 
dzie do naszego  Jezupola ,  Jab łonow a, Taurowa, Pełkiń, 
Zarzecza lub G um nisk  —  po now ego  dla C hotow a i Ku- 
char rep roduk to ra  krwi w schodnie j,  bo  w tych s tadach  są 
przecież konie innego  ga tunku  i typu, innej u rody  i szla­
chetności,  z inną  krwią i kością, innych wreszcie rodow ych 
tradycyi i zalet — jak  te o rdynary jne  i obrzydliw e szkapy 
niemieckie, które rząd pruski celem krajowej produkcyi 
„koni na m ięso" i w P oznańsk iem  po s tacyach umieszcza.

II.
Fadlallah. — Emir Rzewuski. — Stado króla w irtem berskiego.

Do stada w Babolnie, k tórem u zaw dzięczam y d o s ta ­
nie się s tarego Aghil-Agi z Arabii do Sławuty, a syna  jego  
ze Sławuty przez G um niska , Jab ło n ó w  i Torskie  do C h o ­
towa, sprow adza  Rząd austro-w ęgiersk i system atycznie  do 
dzisiaj oryginalne  oryenta lne  rep roduk to ry  i matki, aby chów 
tam tejszych koni u trzymać w k ierunku jak  najczystszej 
krwi i na w ysokości tego  zadania , jakie s tado  to  ma do 
spełnienia  w ogólnej hodowli n iektórych krajów  koronnych.

M iędzy końm i, które dosta ły  się z dalek iego  W schodu  
w pro s t  do B abolny , widzimy dziewięć og ie rów  zakup ionych  
w r. 1876 przez Hr. F r a n c i s z k a  Z i c h y  w K o n s tan ty n o ­
polu  po  śmierci S u ł t a n a .  Były to  ogiery: „Schiarrak", 
„ R a d b a n “, „D erv isch“, „R udschan", „A rrak“, „ S a y d “, „Ka- 
d i r“ , „D yeilan" i „Gallad, a te konie  p rzyprow adził  m łody 
Arab F a d l a l l a h  el  H e d a d .

F a d l a l l a h  pozosta ł  na W ęgrzech, przyjął chrzest, 
otrzym ał imię Michał, wstąpił do wojska, nauczył się j ę ­
zyka m ie jscow ego  i n iem ieckiego , —  dosłużył się prędko  
rangi pu łkow nika  i został k om endan tem  tego  sam ego  stada,

Pułkow nik FADLALLAH EL HEDAD 

w swoim stroju narodow ym  podczas w ypraw y po konie do Syryi.

do którego  przed  laty przyprow adził o ryenta lne  konie, co 
się pod  tern sam em , jak i on, rodziły  niebem.

Zaiste t ru d n o  o typow szą  jak  w B abolnie  hodowlę! — 
oryen ta lne  s tado , a jeg o  kierownikiem  i p rzyjacielem  — 
urodzony  Arab!

Jak  w ykopany  w kurhanie  kawałek zardzewiałej zbroi, 
od łam ek  os trog i lub szabli, p rzypom ni nam  towarzysza 
p an ce rn eg o  z n a k u ; — albo podczas pod róży  po  kraju ro ­
dz innym  nazwisko nie jednej małej naszej m ieściny, lub j a ­
kiej skrom nej wioski, takiej np. K ochanów ki lub K om arna , 
przywiedzie nam  na pam ięć skrzydlatych rycerzy, z a d a ją ­
cych cios śm ierte lny  wyznaw com  P ro ro k a ;  — lub wreszcie 
w jakim ś p o d u p ad ły m  m odrzew iow ym  dworku portre t  m ęż­
czyzny w kontuszu , m undurze ,  lub fraku z koronkow ym i 
żabotam i, a kobie ty  w robron ie  i pudrow anej  wysokiej fry­
zurze —  przypom ni nam  to, co p leśn ią  już dzisiaj okryte , 
to, co minęło, co znika i coraz więcej się zaciera z naszej 
szlacheckiej przeszłości, — tak  w ym ienione  nazwiska Aghil- 
Agi, Sławuty, Jab łonow a  i o ryen ta lnych  koni —  p rzy p o m i­
nają  nam  ludzi —  stada — lepsze czasy —  i te naszego  
daw nie jszego  życia pełne uroku obrazy, które  przeważnie 
do n iepow rotn ie  minionej przeszłości należą.

P isząc o B eduinach, oryenta lnych  koniach i w ypraw ach 
po  nie w pustyn ie  Arabii, —  m usi nam  m im o woli ode-
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zwać się w pam ięci taki n. p. E m i r  R z e w u s k i ,  k tórego  
miłość do poe tycznego  A rabis tanu , w yprawy jego  na W schód  
po konie, koczow niczy  żywot w poberezk im  Sawraniu, w resz­
cie ta jem nicą okryta  śmierć na polach D aszow a zrobiły  z n iego  
jakby  leg en d o w ą  postać.

Hr. W acław  Rzewuski, syn Sew eryna h e tm ana  i Kon- 
stancyi z Lubom irsk ich , upo sażo n y  hojnie  od na tu ry  w dzię­
cznymi przym iotam i duszy  i ciała, w yryw any przez ojca 
i m a tkę ,  którzy się w yprzedzali w w ynajdyw aniu  dla syna 
nowych źródeł w iedzy, był na p rzem ian  to pod  w rażeniem  
g łęb o k ieg o  rozum u ojca, — to znow u coś go  nęciło do p o ­
etycznej i pełnej u roku  duszy  matczynej. Leżąca na dawnym  
szlaku ta tarskim  opodal  dz iedzicznego  Sawrania, u p o d o b a n a  
przez m łodego  W acława, h is toryczna  wioska Kazawczyn, p e ł­
na ruin, pam iątek , w spom nień  i rycersk ich  tradycyi, k tóra  ko ­
łysała dum ą  świetnej przeszłości poetyczną  duszę  m łodzieńca, 
wreszcie zbiegły  do Polski przed n ie łaską  Sułtana jakiś iman 
uczony, k tóry w ta jem niczał m łodego  W acława w misterye 
życia oryen ta lnego , złożyły się na to, że w tn łodz iuchną  
a wrażliwą duszę przysz łego  Em ira  w ionął duch W schodu  
i w jeg o  piersi ognistej uwiązł na zawsze. To też zaledwie 
wąs począł się sypać  na dojrzewającej w ardze młodzieńca, 
W acław rwie się już w p odróż  na W sch ó d  daleki, do k tó ­
rego  ciągnął go  dziwny czar jakiś. T ym czasem  na razie in a ­
czej się stało, bo  w r. 1805 m łody  Wacław, nie zapom ina jąc
0 W schodzie ,  staje na ślubnym  kobiercu  ze swoją krewną, 
p iękną  i pe łną  uroku Rozalią Lubom irską , której m atka Ro­
zalia z Chodkiewiczów, na dworze B urbonów  „adm irable  
p o lo n a is e 11 nazyw ana, podczas  rewolucyi francuskiej śmierć 
pon ios ła  za gorące do M a ry i . A ntoniny  przywiązanie.

W kilka jed n ak  lat po  ślubie różność  p rzekonań  po li­
tycznych, a p rzedew szystk iem  społecznych, —  ten  n ieb ezp ie ­
czny kam ień n iezgody  m iędzy  dziećmi je d n e g o  kraju i o s o ­
bami jednej rodziny, s tanęły  m łodej parze na poprzek  ich 
życia, które  się tak szczęśliwie i 'św ie tn ie  zapow iada ło  na 
przyszłość. Młody, marzycielski W acław  z szerokiem , g o ­
rącem  i wrażliwem sercem, sym patyzu jąc  z tymi, którzy w al­
czyli w imię sw obód  o jczystych i gonili  po świecie za ideą  
wolności, był całkiem odm iennych  p rzekonań  społecznych  
jak jeg o  żona, która przejęta  była zasadam i daleko p o s u ­
n ię tego  legitym izm u, co inaczej być też- nie m ogło , bo  wil­
go tne  m ury  p a rysk iego  więzienia, które  pam iętała , zn ęca ­
nie się nad  m atką  tłuszczy ulicznej, krwią ofiar zbryzganej
1 n iewinna, a okru tna  jej śm ierć  pod  gilotyną, na którą 
pięcioletnia, cudem  ura tow ana, Rozalia patrzała, — m usiały  
u niej pozostawić n iczem  niezatarte  w rażen ia  i zaszczepić 
n ieprzezw yciężony  wstręt n ietylko do rewolucyi, ale naw et 
do wszelkich innych p rzekonań  z n ią  spokrew nionych .

P isząceg o  o koniach  nie -jest zadan iem  dalej badać  
i analizować dokładniej,  co więcej mroziło jeszcze serca 
małżonków, w ypada  m u tylko zaznaczyć, iż pani Rozalia 
ze synem  L eonem  i córką Kalikstą, która  później wyszła 
za księcia T e a n o, zam ieszkała  w lubelskim  O polu , —  a W a ­
cław w ukochanym  dziedzicznym  Sawraniu, gdzie  u g a n ia ­
jąc się na stepow ych  b ieg u n ach  z nadw ornym i kozakami 
po tam tejszy w ertepach  i jarach, —  jedząc  i śp iąc  w n a ­
miocie, lub pod  go łem  n iebem  przy koniu , — prow adząc  
s tud ja  nad językam i w schodnim i i pędząc  koczow nicze ży ­
cie na poberezk ich  s tepach ,  —• stał się A rabem , nim  do Ara­
bii pojechał. c. d. n.

R O L N I C Z Y .

Z praktyki rolniczej .

Uprawa chm ielu
z e  s z c z e g ó l n e m  uwzgl ędni eni em plantacyi  w dob ra ch  K l u c z k o w i c e  

J a n a  K l e n i e w s k i e g o  w gub.  Lubelskiej .
podał

Jan Dyląg, dypl. agronom.

Ciąg dalszy.

Maszyna do prasowania chmielu tak wygląda: Na po­
dłodze budynku przymocowane są dwa słupy przechodzące 
przez pułap aż na górę. Odległość słupów jest taka, by duży 
wańtuch mógł się swobodnie zmieścić. Słupy są nadzwyczaj 
silnie osadzone i mają od środka dwie fugi, w których prze­
suwa się dno na linie spoczywające. Naprzeciw tego dna jest 
wycięty w suficie otwór wielkości wańtucha. Do pakowania 
suchego chmielu bierze się wańtuch, przymocowuje na kra­
wędzi otworu zapomocą obręczy żelaznej, którą się nakłada 
na zewnątrz wańtucha, a ten następnie podwija i opuszcza 
w rok nadbrzeżny otworu. Po uregulowaniu dna wańtucha, 
podciąga się dno prasy za pomocą sznurów w ten sposób, by 
wańtuch lekko się spierał na niem, lina ciągnąca dno prze­
chodzi na górze przez dwa bloki, a stąd na dwa walce na 
które się owija. Do prasowania służy krążek żelazny, podbity 
drzewem i przymocowany do długiej i grubej maglownicy, 
stojącej pionowo nad otworem wańtucha. Maglownica wraz 
z tłokiem umieszczone są w okrągłej puszcze, przymocowanej 
silnie do słupów od środka na jak i m etr od pułapu na górze. 
W puszcze mieszczą się tryby poruszane za pomocą dużego 
koła sterowego, a te przesuwają maglownicę z tłokiem w miarę 
potrzeby w górę i na dół.

Prosty ten przyrząd do prasowania firmy J. W. Spaeth, 
Dutzendteich z powodu swej prostoty i doskonałego działania 
zasługuje ze wszech miar na największe rozpowszechnienie. 
Po szczelnem ubiciu chmielu zaszywa się go we wańtuchy, 
wybija num er i firmę, waży i towar jest gotowy do oddania. 
Na tern skończyłaby się rola gospodarza jako producenta 
chmielu, pozostaje jednak do omówienia najważniejsza część, 
to jest strona handlowa, a od tego właśnie zależy opłacalność 
produkcyi.

. W  Królestwie Polskiem zbywać można chmiel w trojaki 
sposób: 1. wprost na pniu handlarzom; 2. na jarm arku w W ar­
szawie; 3. bezpośrednio właścicielom browarów. Handel chmie­
lem zorganizowany jest przez niemieckie firmy z siedzibą 
w Norymberdze. Akcyonaryusze tych spółek są po najwię­
kszej części i akcyonaryuszami browarów, tak  że spółki te 
mają niejako monopol na ceny chmielu, gdyż trzym ają w swej 
zależności prawie wszystkie znaczniejsze browary. W Niem­
czech i Czechach monopol ten fatalnie się odbija na produ­
centach i drobnych właścicielach browarów. Często cena to­
waru nie pokrywa kosztów produkcyi chmielu.

Szajki zagranicznych kupców chmiel ar skich grasowały 
długi czas w Królestwie Polskiem i Rosyi, niszcząc rozwija­
jącą się gałęź rolnictwa.

Chmiel z Królestwa sprzedany za lada niską cenę, wra­
cał via Norymberg jako zagraniczny do kraju. A producent 
piwa, konsument i właściciel chmielnika wzbogacali zagra­
nicę. Ten anormalny stan trwał do roku 1885. W  tym bo­
wiem czasie nałożyła Rosya wysokie cło na chmiel zagra­
niczny, przywożony do Cesarstwa; i Królestwa.

Decyzya ta rządu przyczyniła się bardzo wiele do ro­
zwoju chmielarstwa w Królestwie Polskiem, ale wy? sk przy 
handlu chmielem nieustał. Ceny chmielu w Cesarstw i Kró­
lestwie i dziś urabiają się podług Norymbergi, która sztucznie 
je obniża. Kupcy norymbergscy zakupują znaczną część zie­
lonego chmielu i preparują go w urządzonych tu na miejscu 
siarkowniaeh. Resztę zapotrzebowania dopełniają na jarm arku 
w Warszawie, gdzie zwykle ceny dochodzą kulminacyjnego 
punktu.

Tu zakupują oni najlepszy towar, i ten wywożą za gra­
nicę, gdyż w razie powrotu najłatwiej cło wytrzyma. Handel 
chmielem nie jest łatwy. Trzeba dobrego znawcy chmielu,
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żeby poznał zafałszowanie. Nic łatwiejszego więc, ja k  zarzu­
cić producentowi, że lichy gatunek towaru dostawił. W  razie 
procesu trudno również producentowi dojść prawdy, w obec 
tego, że sprawa sądzona jest za granicą w miejscu pobytu 
odbiorcy. Sprzedaż towaru na pniu jest nie odpowiednią, gdyż 
zbywa się go nadzwyczaj tanio, z tego względu, że tranza- 
kcyi dokonywuje się wówczas, gdy obydwie strony nie mogą 
jeszcze z wyglądu roślin ocenić przyszłego plonu.

Sprzedający dostaje zwykle pewną część kwoty przed, 
a resztę po zbiorze chmielu. Najlepiej na tym  interesie wy­
chodzą pośrednicy. Lepszem już jest sprzedawanie chmielu 
na targu w Warszawie, chociaż tam nie zawsze można liczyć, 
że się cały towar zbędzie.

P. Kleniewski w Kluczkowicach od paru lat sprzedaje 
chmiel bezpośrednio właścicielom browarów w Królestwie, 
Rosyi, a nawet Syberyi. Dwa razy do roku jeździ osobny 
urzędnik gospodarczy po Cesarstwie, mianowicie z wiosny 
i jesienią i przeprowadza tranzakcyę. Takie zbywanie towaru 
jest co prawda kłopotliwe, jednak przy rzetelnej wysyłce 
i jakości chmielu najrentowniejsze. Odbiorcy chmielu m ają 
roczny kredyt. Dobra Kluczko wice m ają dziś miejsca zbytu 
w całej Rosyi. Dość wspomnieć Petersburg, Kazań, Moskwę, 
Niżny Nowogród, Corycyn, Astrachan, Rostow, Charków, Puł- 
tawę, Irkuck  w Syberyi i Barun przed Bałkajem.

Wspomniałem wyżej o jarm arku na chmiel w W arsza­
wie. Jarm ak ten odbywa się od kilkunastu lat rok rocznie 
w dniach 30 września — 4 października w Magazynach Ma­
gistratu miasta Warszawy, po b. Banku Polskim. Przyjm o­
wanie i wydawanie chmielu z magazynu odbywa się na pod­
stawie odnośnej instrukcyi przez urzędników warszawskiego 
kantoru banku państwa wydanej i opublikowanej.

Ceny chmielu w Królestwie bywają różne. Zależne to 
od rynków światowych, a szczególniej Norymbergi. W  razie 
ogólnego urodzaju, cena niezmiernie spada, gdyż chmiel na­
leży do tych produktów, że się nie da długo przechowywać 
bez znacznej straty na wartości. Po roku może cena chmielu 
spaść i do połowy. Na jarm arku  w W arszawie w roku 1901 
płacono za chmiel surowy producentom przeciętnie 10 rb. za 
pud, za spreparowany zaś koło 20 rb.

W  roku 1902 dochodził chmiel polski „prim a“ 15 rb. 
za pud. Ceny w roku 1903 z powodu nieurodzaju były bar­
dzo wysokie, 28— 30—32 rb. za pud w całych partyach bez 
różnicy gatunku. W  roku zeszłym (1904) również w skutek 
nieurodzaju w pewnych państwach, cena stanęła bardzo wy­
soko. Płacono całe partye bez podziału na gatunki 30—38 rb. 
za pud. Z powyższego zestawienia już widać jakiem u waha­
niu ulegają ceny chmielu.

Dla lepszej illustracyi przytoczę parę cyfr firmy han­
dlowej Barth w Norymberdze według notowań targowych za 
najlepszy chmiel bawarski nie cechowany. Od roku 1798 
najniższe ceny przypadły na lata 1827 i 1828, mianowicie 15 
marek za 50 kg., najwyższe na rok 1876—530 marek. W  roku 
877 spadła cena do 75 M. Wobec takiej fluktuacyi ceny chmie­
lu narażeni są producenci ciągle na kosztowne niespodzianki.

Przy wysokich cenach daje chmiel takie dochody jak  
żadna roślina gospodarcza, przy nizkich nie pokrywa nieraz 
kosztów produkcyi, które są duże, chmiel bowiem wymaga 
staranności i uprawy ogrodowej. Prowadzenie chmielników 
tam przedewszystkiem ma racyę, gdzie przy innych sprzy­
jających warunkach robotnik bardzo tani, albo gdzie obróbką 
trudni się sam właściciel małorolny wraz z rodziną, a wresz­
cie, gdzie jest szeroki rynek zbytu.

ł^achodzi pytanie, co kosztuje założenie chmielnika i ro­
czna obróbka na jednym  morgu. K o s z t a  o g ó l n e  tak przy 
chmielu prowadzonym na tykach, jako też i na wysokich 
szpalerach. dok. nast.

T  > - •

Pośrednictwo w sprzedaży owoców.

z zagranicą. Słabą i najsłabszą naszą stroną jest nieumiejętność 
handlowego ujęcia i wyzyskania tej produkcyi. Zetknięcie się 
i porozumienie producenta z konsumentem lub kupcem nie 
przez pośredników, którzy radziby wyzyskać obie strony, ale 
całkiem bezinteresownie, z celem służenia publicznej sprawie, 
postawiło sobie już od lat kilku jako cel Towarzystwo Ogro­
dnicze w Krakowie. Urządzane kilkakrotnie targi okazały się 
niedostateczne, trwając bowiem tylko dni kilka, rzadko którą 
transakcyę doprowadzić mogły do końca. Stała pomoc usunie 
ten brak, a zadaniem jej będzie jedynie ułatwić zapoznanie 
się producenta z konsumentem.

Pomoc w sprzedaży jabłek  i gruszek wejdzie w życie 
z dniem 15 września b. r. i odbywać się będzie w lokalu 
Towarzystwa Ogrodniczego (Gołębia 18), w godzinach biuro­
wych (od 6—8).

Ponieważ zysk z tego rodzaju akcyi wyciąga tylko ho­
dowca, Towarzystwo zaś, biorąc na siebie trud  i koszta, nie 
może ponosić ryzyka, hodowcy zobowiązać się muszą do wy­
konania pewnych warunków i podpisać formularz, który je  
omawia. Punkta tego formularza brzmią jak  następuje:

1) Sprzedaż owocu, dostarczonego za pośrednictwem To­
warzystwa Ogrodniczego w Krakowie uskuteczniać się będzie 
na koszt i ryzyko stron, bez żadnych zobowiązań ze strony 
Towarzystwa, które przeto ponosić nie może ani materyalnych, 
ani moralnych strat.

2) Owoc dostarczany będzie na zasadzie zgłoszonej uprze­
dnio próbki, ściśle ten sam co do jakości i odmiany, w do­
brem opakowaniu (wełna drzewna lub skrawki papieru dla 
owocu pierwszej jakości, bez śródściółki dla gorszego owocu) 
i na oznaczony czas.

3) Próbka, składająca się ze średnich okazów, t. j. ani 
za dobrych, ani zbyt złych, opatrzoną będzie w nazwę od­
miany, a w braku takowej w numer, podać trzeba ilość 
owocu rozporządzalną dla sprzedaży i cenę za 100 klgr., oraz 
podać czy owoc jesienny (jesień liczy się do końca listopada), 
czy zimowy.

4) Przy próbkach podany być musi rodzaj opakowania 
owocu (czy w skrzynki, koszyki lub beczki), sposób wysyłki 
(koleją czy pocztą), oraz czas dostarczenia.

5) Podane być musi, czy hodowca zestawia sortymenta, 
to zn., czy n. p. w 50-kilogramowej paczce przesyła owoce, 
dojrzewające w kilku porach.

6) W szelkie świadczenia dodatkowe, ja k  dodatkowe ogło­
szenia, korespondencya wykraczająca po za pięć listów, te­
legramy, ekspertyzy dokonane na żądanie idą na koszt ho­
dowcy.

7) Rachunki załatwia Towarzystwo w końcu sezonu.
8) Próbki uważa się za okazy darmowe, za które ho­

dowca nie żąda wynagrodzenia, nawet gdyby transakcya nie 
doszła do skutku.

9) Próbki muszą być frankowane.
Ze strony odbiorcy dopełnione być muszą następujące 

warunki:
1) Po otrzymaniu owocu zawiadomi kartą koresponden­

cyjną Towarzystwo Ogrodnicze o dokonanej transakcyi.
2) Dać zaświadczone podpisem zobowiązanie następujące:

Od W P . ...................................................... z ................................

zamówiłem owoc (......................................... .), z  próbki L .................

za cenę.................... Kor. za 100 klgr., w ilości......................klgr.,

które wysłać należy koleją lub pocztą, z  terminem płatności lub 

za datą ..........................................

Podpis strony:

W ystaw a zeszłoroczna dowiodła, że produkcya owoców 
podniosła się u nas znacznie i że może ona śmiało rywalizować
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Reklamacye należy zaraz nadsyłać, zaś Tow. Ogrodnicze 
za wynik reklam acyi ręczyć nie może, gdy zaś okazałaby się 
widoczna zła wola przy obsługiwaniu stron, a także gdyby 
nie były dotrzymane tu zawarowane warunki, to Tow. Ogro­
dnicze ma prawo wykluczyć danego producenta lub nabywcę 
od tej bezinteresownej pomocy, zawiadamiając o tem stronę 
pisemnie. S. (>.

Sprawy bieżące.
W spraw ie  importu bydła z Fryzyi. Komisya, która 

w lipcu b. r. była przez Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego wydelegowaną do Fryzyi, celem zakupna do­
borowego materyału hodowlanego dla obór krajowych, uczy­
niła podczas swojej podróży spostrzeżenie, że we Fryzyi ho­
lenderskiej można po umiarkowanych stosunkowo cenach na 
tamtejszych targach rozpłodowych nabyć doskonały materyał 
u ż y t k o w y ,  który wprowadzony do kraju mógłby choć 
w części zapełnić te szczerby w bydle użytkowem, jakie w  k ra­
jowych oborach pociągnęła za sobą zeszłoroczna klęska posu­
chy, zmuszając rolników do pozbycia się znacznej części ży­
wego inwentarza, wskutek braku paszy.

Na podstawie tych informacyi zgłosiło się do Komitetu 
c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie grono poważnych 
rolników z oświadczeniem chęci kupna znaczniejszej ilości 
młodych krów, i z prośbą o ułatwienie im tego przedsię­
wzięcia.

Czyniąc zadość tym życzeniom, Komitet c. k. krakow­
skiego Towarzystwa rolniczego uchwalił pójść na rękę zgła­
szającym się rolnikom, zwłaszcza, iż depekoracya spowodowana 
zeszłorocznym brakiem paszy istotnie przybrała wielkie 
rozmiary, a skutki jej niezawodnie dałyby się rolnictwu od­
czuć jeszcze przez szereg lat, jeżeli nie zostaną złagodzone 
w sposób wyżej przedstawiony. Komitet jednak zaznacza wy­
raźnie:

1) że rozchodzi się w tym wypadku o sprowadzenie ma­
teryału u ż y t k o w e g o  w kierunku mleczności, jakkolw iek 
nie jest rzeczą wykluczoną, że sprowadzone sztuki mogą mieć 
także w większym lub mniejszym stopniu wartość hodowlaną;

2) że za jakość sprowadzonych sztuk Komitet nie bierze 
żadnej odpowiedzialności.

Z tem zastrzeżeniem, Komitet c. k. Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego postanowił akcyi prywatnej rolników, 
zmierzającej do zakupna bydła u ż y t k o w e g o  w Hollandyi, 
udzielić pomocy przez:

1) podanie zamierzonej akcyi do wiadomości kół rol­
niczych,

2) przyjmowanie odnośnych zgłoszeń i zaliczek;
3) wniesienie do c. k. W ładz podania o zezwolenie na 

import, względnie wyjednanie pozwolenia transportu przez 
Niemcy;

4) wydelegowanie swego inspektora hodowli p. Sandoza 
na tegoroczne, jesienne targi rozpłodowe do Fryzyi, gdzie 
p. Sandoz wraz z p. W ładysławem Żeleńskim z Grodkowie, 
który ofiarował się na własny koszt mu towarzyszyć, doko­
naliby zakupna i zorganizowali przewóz na koszt i ryzyko za­
mawiających.

W edług informacyi rzeczowej komisyi koszt nabycia 
krowy użytkowej w wieku od 2 —4 lat wynosi na miejscu 
we Fryzyi 440—500 K, jałów ki 350—400 K, cielęcia około 
200 K, koszta transportu zaś 15% — 20%:

P. T. rolnicy zatem którzyby w tem zakupnie pragnęli 
wziąć udział, zechcą n a j d a l e j  do  k o ń c a  w r z e ś n i a :  b . r .  
do Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krak. (ul. Baszto­
wa 1. 6.) zgłosić ilość sztuk zakupić się mających i złożyć ró­
wnocześnie do Kasy Komitetu zaliczkę we wysokości:

a) na każdą sztukę krowy . . . 550 K
b) „ „ „ jałówki . . .  450 „
c) „ „ „ cielęcia . . . 250 „

gdyż przy zakupnie trzeba będzie towar gotówką zapłacić.

Jeżeli liczba zgłoszonych sztuk nie dosięgnie 100, lub 
c. k. Rząd odmówi podaniu wspomnianemu wyżej pod 3) ekspe- 
dycya do Fryzyi nie przyjdzie do skutku i złożone zaliczki 
zostaną stronom zwrócone.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego iv Krakowie.
Akcya pomocnicza dla rolników dotkniętych klęską po­

suchy została zamkniętą i obecnie wszystkie cztery instytucye, 
które w tej akcyi pośredniczyły, przygotowują zamknięcia 
rachunkowe i sprawozdania dla przedłożenia ich c. k. Na­
miestnictwu za pośrednictwem krajowego komitetu pomocni­
czego. Prosimy zatem wszystkie Spółki, które nie ponadsyłały 
jeszcze wymaganych przez Biuro Patronatu dokumentów i spra­
wozdań, albo nie popłaciły jeszcze należytości, aby to bez­
zwłocznie uczyniły we własnym interesie i dla umożliwienia 
Biuru Patronatu najrychlejszego przedłożenia rachunków i spra­
wozdania z ukończonej akcyi.

K om unikat k ra jo w eg o  B iura p o śred n ic tw a  p racy . I. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca wolne): L w ów : 5 fornali dworskich żonatych, 
po 100 1C., 8 korcy ordynaryi, lab  60 K., 12 korcy, ogród, chałupa, opał. 
Ł ańcut: 2 fornali; 1 pisarz ekonomiczny. — M o śc isk a : kilku fornali 
na  ordynaryę; k ilku  chłopców do koni 18—20-letn ich; 1 gumienny, 100— 
120 K., 1 2 —14 korcy ordyn., 12 korcy kartofli, opał, mieszkanie, 3 1. mleka, 
korcowe do 30 K. — R zeszów : parobek do koni wyjazdowych 10 K. 
mies. i w ikt. — S a n o k : 1 pisarz ekonohrezny od 1/X, 268 K. iw ik t ;  1 
parobek do gospodarstwa 80 —120 K. rocznie. — T arn ob rzeg: 3 dziewki 
do gospod. po 120 K. w ikt i mieszkanie. — Kraj. B iuro: 5 fornali po 
80 K. i w ikt, albo 72 K., 10 korcy ordyn., pole pod ogród i kartofle, bez­
p łatne mlewo, Adres: Adam Popara w Podliskach m ałych, poczta w m iej­
scu ; 2 —4 dziowki do gospod., 80—90 K. rocznie. Adres: fit. Agopsowicz 
w Błozwi p. Nowe-m iasto; 1 podleśniczy starszy (może być w wieku 4 0 — 
50 lat) bez egzaminu, praktyczny, hodowca zwierzyny, człowiek pracowity, 
z dobremi św iadectwami i rekomendacyami, które należy przesłać i wa­
runki podać. W razie odmowy świadectwa lub ich odpisy zostaną zwróco­
ne. Posada na ordynaryę. Adres: Zarząd dóbr Uhrynów koło Sokala. — 
L w ów : 1 ogrodnik kawaler. — B och n ia : 1 rządca dóbr z egzam inem ;
3 dozorców gospodarczych; 7 pomocników gospodarczych; 1 karbowy-ko- 
wal, 80 K. i wikt. — M y śle n ic e : 1 stawniczy obeznany z hodowlą karpi, 
240 K. ordyn., m ieszkanie, 2 1. m leka dziennie, koszta podróży; 1 ogrodnik 
kaw aler, do ogrodnictwa ozdobnego i praktycznego. — K oło m y ja : 1 fu r­
man, 12 li. mies. i wikt. — L w ów : 1 furm an starszy do nadzoru koni 
i stajn i. -  M o śc isk a : 1 furm an do koni cugowych; 1 chłopak do koni 
wyjezdnych; 1 chłopak stajenny.

II. Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): K ołom y­
ja :  1 pisarz ekonomiczny ze szkołą agronomiczną i 6-mies. kursem we- 
terynaryi. P łaca  roczna 288 K. i u trzym an ie ; 2 pisarzy  ekonom icznych; 
1 dozorca do gospodarstwa a zarazem kowal i palacz. — B och n ia : 1 rządca;
4  ekonomów; 4 pomocników gospodarczych; 1 leśniczy; 2 leśnych; 5 kar- 
bowych-polowych. — B u czacz : 1 ekonom-leśniczy. — L w ów : 2 ekono­
mów; 2 pisarzy ekonomicznych; 2 gajow ych; 1 podleśniczy. — M o ścisk a : 
4 ekonomów żonatych; 1 połowy; 1 karbowy; 4  leśniczych. — M yślen ice: 
1 nadzorca lasowy, wysłużony żandarm ; 1 pisarz lub nadzorca gospodar­
czy, lat 47; 1 karbowy. — O św ięc im : 1 gospodarz z żoną i ojcem; 2 do­
zorców do większego gospodarstw a; .!  parobek do koni i robót polnych, 
żonaty, 2 dzieci. — R zeszów : 1 ekonom; 1 pisarz gospodarczy. — B uczacz : 
1 ogrodnik. — K oło m y ja : 1 ogrodnik. — L w ó w : 3 ogrodników. — M o­
śc isk a :  2 ogrodników żonatych; 1- ogrodnik kaw aler. — K o łom yja : 3 
furmanów. — L w ów : 2 furmanów. — Ł a ń cu t: 1 furm an do koni cugo­
wych. — M o śc isk a : 2 furmanów do koni cugowych na ordynaryę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych
z targu  zbożowego w Krakowie na  K leparzu dnia 28 sierpnia 1905.

Silniejsze zaofiarowanie zboża n a  dzisiejszym targ u  i wiadomość 
o niższem notowaniu w Peszcie w płynęły na  ukształtow anie się słabszej 
tendencyi przy równoczesnem obniżeniu cen. Z powodu bezczynności m ły­
nów wodnych ceny otrąb cokolwiek się podniosły.

S p rz ed aw an o :  pszenicę b iałą od 8 .30—8.70 K., pszenicę czerwoną 
od 8.30—8.70 K., żyto od 6.70 — 7.10 K., jęczm ień od 6.50—6.90 K., owies 
od 5.75— 6.40 li., kukurydza od 7.50 —9.20 li., kukurydza C inquantino od 
8.85—9.35 Ii., groch zwykły od 8.25 —10.C0 Ii., groch V ictoria od 10.50— 
12.00 li., wyka nowa od 6.75 — 7.00 K., otręby pszenne od 4.50—4.60 Ii., 
otręby żytnie od 5.25—5.35 Ii., rzepak od 11'50— 12.00 Ii., W szystko za 
50 kg.

Zboża.
Jeczm ień pastew ny. Wiedeń 30/V III 11.40—12.00 Ii. Lwów 25/V III 

11.00—11.50 K. za 100 kg.
Jęczm ień n a  krupy. Wiedeń 30/V III 12.30— 12.80 K. za 100 kg.
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Si
er

pi
eń

P szen ica Żyto Ję czm ień Owies

L w ó w ................... 24 16 0 0 - 1 6 .2 0 1 2 .00— 12 3 0 1 2 .5 0 — 13 00 13 2 0 - 1 3  60
T a r n ó w ............... 25 16 0 0 — 17.00 1 3 .6 0 - 1 4  2 0 1 0 .5 0 - 1 2 .5 0 11 0 0 — 13.50
P o d w o ło czy sk a . 30 13 .20— 15.50 1 1 2 0 — 11 5!) 11 .00— 12.00 1 1 3 0 — 11.70

„ ros. bez c ła 30 13 .10— 14.10 12 .00— 12 5 0 1 0 .7 0 — U  00 1 0 .0 0 - 1 0  70
W iedeń  . . . . 30 17.30— 1 8 2 0 13 5 0 — 1 3 .8 0 1 3 .8 0 — 18 00 1 4 .8 0 -1 5 .4 0
P esz t ..................
C eny w ko ronach  

za  100 kg.

30 16 .38— 16.40 13 .40— 13.4212  9 0 - 1 3 .2 0 1 2 .6 6 -1 2 .8 0

W ro c ław  . . . .  
C eny w m a rk a c h  

za  100 kg.

24 14.20— 16.80 12 5 0 - 1 4  6 0 1 1 .8 0 - 1 4 .0 0
|

1 1 .3 0 -1 2 .8 0

K u k u r y d z a .  Wiedeń 30;V111 17.00 — 17.30 K ., Lwów 2B/V111 00 00 — 
00.00 K. Peszt H0/VIII 16.50—16.80 K. Tarnów 25/V III 19.00 -2 2 .0 0  1C 
•/.a 100 kg.

H re e z k a .  Kraków 29/VIH 00.00 -0 0 .0 0  K. Tarnów 25,.VI1L 19.00 —
21.00 K. Lwów 25/V I1I 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 30/VI1I 2 1 .0 0 -2 4 0 0  K. Lwów 25/V III 15.00— 19 00 1C 

Tarnów 25/V1II 2 0 .0 0 -2 4 0 0  K. za  100 kg.
W y k a . Lwów 2 5 /y in  00.00—00.00 K.
C hm iel. Wiedeń 3 0 /V IIIz a te c k i m ie jsk i 000  000 K, zateck i okoliczny.

0 00  - 0 0 0  K ,  a n sch au e r czerw ony 0 0 0 - 0 0 0  IC., zielony  0 0 0 —000 K. za 
50 kg . Lwów 2 5 /V III  8 0 — 85 K. za  50 kg.

R z e p a k .  Kraków 29 /V I112 3 .0 0 - 2 4 .0 0  K. Lwów 25/V 1112 1.50 -  22.00 K. 
W iedeń3 0 /V III  24 .30— 24.90 K. Praga 0/1 0 .0 0 —0.00 K. Peszt 1 2 /V III  0 0 .0 0 — 
00.00 K. Tarnów 2 5 /V 1 II 21 0 0 - 2 2 ,0 0  K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 29/V11I 3 .50—4.50 K. Tarnów 25 /V III 4.00— 
4.50 K. Lwów 25/VII1 00.00—00.00 K.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Lwów 25/V I11 1 0 0 .0 0 —120.00 K. Podwolocz. 
galic. 3 0 /V III  0 0 0 .0 0 —000.00 K. Podwolocz. ros. 30/V II1  0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  K. 
bez c ła . Wiedeń 30/V 1II s ty ry j. 130 .00— 140.00 K. śred n ia  jakość. 110.00 —
120.00 1C, g ru b o z ia rn is ta  czy s ta  1 10 .00— 120.00 K. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła .  Kraków 29 /VII 80.00—110 00 K. Lwów 25/VIU 100.00
— 120.00 K. Wiedeń 3 0 /V III  1 10 .00— 120.00 K . za  100 kg.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.

W o ły . Wiedeń 3 0 /V III  g a licy jsk ie  p rim a  74 .0 0 — 82.00  K., secunda 
7 0 .0 0 - 7 2 .0 0  IV, te r t ia  00 0 0 — 00.00  K. za 100 kg. żywej w agi. Spęd 27 sztuk.

N ie ro g a c iz n a .  Wiedeń 2 4 /V III  p rim a  1 1 6 .0 0 —122.00 K. tłu s te  122.00 
— 126.00  K. za  100 kg . żyw ej w agi.

Miejska cen tralna  targow ica na bydło w Krakowie I /IX . N a d z i­
sie jszy  ta rg  spędzono b y d ła  rogatego  289 sz tuk , ja ło w n ik a  109, c ie lą t 127, 
ow iec i kóz 46,' n ierogacizny  192. P łaco n o  za  w oły 7 4 — 84  K ., za k row y po 
6 0 - 6 8  K., b u h a je  72— 78 K. za  100 k g  żyw ej w agi. Z a c ie lę ta  p łacono  
3 2 - 4 8  K . za  sz tukę , a  za owce od 0 0 —00  K. za t sz tukę . Za n ierogaciznę  
p łacono  po 142— 154 K. za 100 k g . rzeźnej w agi (b ity ch  sztuk).

M asło . Wiedeń 3 0 /V III  d e se ro w e 2 ,6 0 ,-2 .8 0  K ., w ie jsk ie  2 .20  — 2.40 K. 
zw ykłe  targow e 1 .80— 2.20 K. Kraków 29/V 1II ta rgow e 1.80 — 2 .20  K. za  1 kg. 
Hamburg 3 0 /V III  stołow e I k lasy  2 4 4 .0 0 —256 00 M, II  k la sy  2 1 6 .0 0 -  230.00 M. 
I I I  k la sy  204 0 0 —210.00 M arek  za  100 kg. Berlin 3 0 /V III  dw orskie i spółko- 
we, p rim a  2 4 4 .0 0 -2 5 2 .0 0  M., secu n d a  2 2 8 .0 0 —244.00  M., te r t ia  2 1 2 .0 0 — 
232 00 M arek  za  100 kg.

J a j a .  W i e d e ń  30/V 1II p rim a  3 3 - 3 4  sz tuk , secunda 3 5 — 36 sz tuk , kon­
serw ow anych  w w apnie  0 0 —00  sz tu k  za 2 IV Kraków 2 9 /V III  2 .80  3.40 K.
Berlin 3 0 /V III  3 5 0 - 3 .7 0  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 3 0 /V III  surow y 7 5 %  3 9 .2 0 —39.60  K., rafinow any 9 0 %  bez 

o p ła ty  1 3 0 .2 5 -1 3 0 .7 5  K.
Lwów 25/V II1  3 6 .00— 36.25 K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 29/V III 5 .0 0 -5 .6 0  K., Tarnów 25/VI1I 4 8 0 - 6 .0 0  K. 

Wiedeń 30 /V III 3 .6 0 -8 .0 0  K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 2 9 /V III6 .0 0 -6 .8 0 1 C . Wiedeń 3 0 /V IIIn o w a  4 .0 0 — 

8 .80  K. za  100 kg.
S ło m a. K rak ó w 2 9 /V IlI 4 .0 0 —4.80 lv .T a rn ó w 2 5 /V III3 .0 0 —3.70,K.Wie­

deń 3 0 /VIIL 4 .4 0 - 6 . 4 0 . za  100 kg.

R edak tor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski .

Zarządca folwarku, obeznany z upraw ą
buraków  i (‘łuniclu, dalej z chowem bydła, urządzeniam i m le­
czarń i gorzelń, z gospodarstwem lasowem i buchalteryą po­
szukuje  posady. Józef Jan  Neum an, Szówsko. p. Jarosław .

O G Ł O S Z E N IE .
Z arząd  Z akładów  górn iczo-hu tn iczych  J .  E. A n d rze ja  h r. Potockiego 

w S ierszy, p o cz ta  S iersza-W odna, po trzeb u je  w czasie  od 1 p aźd z ie rn ik a  
1905 r. do 50 w rześn ia  1906 r.m iesięczn ie  8500 k g . ow sa, 11400 kg. s ia n a , 
2800 kg . słom y  rów nej, 2000 kg. słom y m ieszanej.

P asz a  ta  m a  być  d osta rczoną com iesięczn ie , w edług  zam ów ien ia 
f ran k o  i loko m agazyn  Z arządu , w zględnie k o p a ln i w ęg la  lub h u ty  cy n ­
kow ej w  K rzu.

P odp isan y  Z arząd  zas trze g a  sobie praw o zam ów ien ia stosow nie do 
po trzeby  25% m niej lub  w ięcej od ilości wyżej poganych , o raz  p raw o każ- 
doczesnego w ypow iedzen ia um ow y z te rm in em  trzechm iesięcznym .

O ferty  należy  w nosić po dzień  50 sie rpn ia  b. r. n a  ręce  podpisanego  
Z arządu , k tó ry  n a  żąd an ie  bliższe w aru n k i poda listow nie.

Z arząd  Zakładów górniczo-hutniczych w Sierszy.

Do siewu jesiennego
pice ]). Jarosław  „Pszenicę syberyjską" bardzo w ytrzym ałą 
na mrozy, po 20 K  z workiem za 100 kg. do 10 ctm. P rzy  
odbiorze wyżej 10 ctm. po 19 K  z workiem loco Jarosław . 
Próbki na żądanie

W O D O C I Ą G I
dla miast, gm in, folwarków, fabryk, ogrodów, gm a­

chów publicznych, domów pryw atnych  i t. d. 

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. U staw ianie pomp. Insta lacye domowe z k lo ­

zetami, łazienkam i i t. d.

C e n tra ln e  o g rz e w a n ie
wszelkich systemów

i W e o ty S a c y e
Łaźnie, M echaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

IIŻ. LEONARD NITSCH i Sta.
K r a ik ó w ,  ul .  K o l e j o w a  18

Najlepsze refereneye z dotychczas wyko­
nanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

l& a  b b w sso t smimss-̂ sefmsmassm

rr-

U szlache tn ione  zboża kra jow e.
Z arząd  dóbr G rodkow ice, poczta  B rzezie p o leca  do siew u:

I. P szen icę  ostkę  G a licy jsk ą  w dwóch g a tu n k a c h , odznaczoną dw om a 
m ed alam i n a  w ystaw ie pow szechnej w Paryżu .

1. „ E l i ta ’1 pochodząca  z na jd o ro d n ie jszy ch  k łosow  rę k ą  na  polu  w y ­
b ie ran y ch , po cenie  za  11)0 kg. kor. 28.

2. S elekcy jna , p ierw sza  rep ro d u k e y a  E lity  za  100 kg. kor. 25.
II. Żyto polsk ie m ało  w y m ag a jące  i p lenne za  100 kg. kor. 22.
C eny ro zu m ie ją  się loco s ta c y a  P o d ł ę ż e  l ub K ł a j .  za w orek do­

licza  się cenę kosz tu .
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Wydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZE8Z4 I  1.:̂  D r Z  y  g-m u n  t  z L u s ła w ic  T a s z y c k i :  Taryfy i refakcye 
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw rolnych. K rakó w  1904 r  
s tr. 68. Cena 1 kor.

Z E S ZY T I I . :  I > .  J a k ó b  T o m a l s k i :  Żywienie zw ierząt gospodarskich 
ze szczególnem uwzględnieniem pasz treściwych. K ra kó w  1904 
str. 81 Cena 1 ko r.

Z E S Z Y T  I I I .  A d -am K r z y ż a n o w s k i :  Zw iązki rolników. K ra kó w ,
190o. -str. 91 Cena T 5 0  kor.

Z E S ZY T IV .: S t  a n  i s ła  w G r  a b  s k i : Spółki włościańskie. K ra kó w  1905 
Cena 2 kor.

ZE S ZY T V  : S t e f a n  11 o j  a n o w s k i :  Instrukcya dla subwencyonowa- 
nych biur Tow arzystw  rolniczych okręgowych. K ra kó w  1905 
Cena 1 kor.

C z łonkow ie  T o w arzys tw a  ro ln iczego  m a ją  praw o nabyw ać powyższe w yda­
w n ic tw a  w  b iu rze  K o m ite tu  po po łow ie  ceny. K o rpo racyom  i  K ó łko m  ro l­

n iczym  udz ie la  się ponadto specyalnego raba tu .

Karol Gustaw HILDEBRAND!
fabryka w Krakowie, Plac Szczepański 8. —

W arsztat reparacyjny. —  Prem iowane fabrykaty.
T erm om etry , S acharom etry, B u re tty  i  P ip e tty , m iarow ane c y lin d ry  
szklanne, P sychrom etry , L a c tode ns im e try , C rem om etry, szklanne 
flaszeczki próbne do m ielca z napisem  i  p o k ryw ką  n ik lo w ą , tan ie  
p rak tyczne . T e rm o m etry  do m ie rzen ia  go rączk i, do k ą p ie li, te r­
m o m etry  pokojow e i  do ok ien , w łasnego w yrobu z gw arancyą  za 
dokładność, nada ją  się ró w n ież  bardzo ja k o  p ra k tyczn e  po da rk i.

i ł  m

ALFA LAVAL 
SEPARATOR

'W W W W VNW VVW MVW MVVW W VVVVVVW W /MW W W V'

Niedościgniony

około 400.000 w użyciu

i przeszło 600

pierwszemi nagrodami 
wyróżniony.

Od najmniejszego Modelu „V io la“ Separator, o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft Separatora A 11, który oddziela w godzinie 
2000 litrów  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci. 

A k c y jn e  T o w a rz y s tw o  
„FSIfa S c p a r a t o r ‘ % W s e d c ń  X V I .

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
Pierwszorz. fabryka maszyn i przyborów mleczarskich. 

Jeneralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

S. A. BU B E R A  Synowie, we Lwowie.

Nowość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Zastępców poszukuje się wszędzie. -  Katalogi, Broszury, 
Alfa-Mitteilungen i wszystkie wskazówki dotyczące gospo­

darstwa mlecznego, za darmo.

K o le je  polne
tra su je , budu je  i  dostarcza 
z w łasnych  fa b ry k  firm a

Roessemann i Kiihnemann
Odflz. 1  kolei wąskotor. ARTDRA KOPPELA 

(repr. JULIUSZ WEISS)
Lwów, Jagiellońska 12, -  Telef. 627.

Zboże do siewni
Pszenica Ostka-Miku- 

licka, w yhodow ana drogą in ­
d yw id u a ln e j se lekcy i przez 
ręczny w yb ó r n a js iln ie jszych  
ro ś lin , znana p lenna  odpor­
n a  odm iana, do jrzew a wcze­
śnie, znosi naw e t bardzo pó­
źny zasiew.

Zyto polskie, przez rę ­
czną selekeyę usz lachetn io ­
ne, na jodpo rn ie jsza  i  n a j­
w cześnie j do jrzew a jąca  od­
m iana.

Zyto petkuskie, do jrze ­
w a poz'niej od, polskiego.

Ceny za 1( 0 kg. bez w or­
ka  (k tó ry  ob licza  się po ce­
nie w ła sn ych  kosztów) loco 
stacya Kańczuga.

Pszenica po 24 kor. żyto  
po 22 kor.

W  raz ie  z w yżk i cen ta r ­
gow ych ceny te zostaną p od­
wyższone.

Zboża tu  w ym ien ione zo­
s ta ły  ca łk ie m  sucho zebra­
ne, m a ją  z ia rno  piękne, s ta ­
rann ie  na trye rze  i  ce n try ­
fudze odczyszczone.

Zam ów ien ia  nadsy łać  na ­
leży  do Zarządu dóbr Je­
rzego Turnaua w Mikuli- 
cach p. Kańczuga.

r
Is

II

Pod jesienne zasiewy jest

M ą c z k a  ż u ż l o w a  T h o m a s a

na jlepszym  i n a jtańszym  nawozem fosforow ym  pod wszel­
k ie  up raw ian e  ro ś lin y . Czem wyższa zaw artość m ączki, 
tern ta n ie j w ypada 1 kg . °/0 kw asu fosforowego, pon ie­
w aż koszta przewozu m ą czk i w ysoko i  n iskoprocentow e j 
są równe. Prócz tego ręczy m ączka w ysokoprocentow a 
za fa b ry k a t bez zarzu tu , podczas gdy m ączka o zby t n i­

s k ie j zaw artośc i je s t  często fa lsy fika tem .

!! Baczność na znak „gwiazda“ !! 
Fabryki fosfatów Thomasa w Berlinie
JÓZEF KARRACH we LWOWIE, ul. Jagiellońska 1. 22. 

Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnie.
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BURMEISTER I WAIN
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów 

Biuro techniczno-mleczarskie gal. Towarzystwa mleczarskiego
Kraków, ulica Basztowa Nr. 19.

Chłodnik niezbędny, aby w gorącej porze roku módz dostarczać słodkie mleko.

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­
dzinie.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
sprawności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sprawności 25— 
50 1. w godzinie, jako wyrób k ra­
jowy poleca.

Konieczne chłodniki „Perfect11 o 
sprawności 80—1200 i. są najle­
psze, gdyż:

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kawałka tak, że wo­
da do mleka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że rury  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

Perfect

P o n ie w a ż  z a a n g a ż o w a l i ś m y  o d p o w ie d n e  s i ły  t e c h n ic z n e  p o d e jm u je m y  s i ę  w ięc  k o m p le tn e j  b u d o w y  m le c z a r ń  w c a ł o ś c i  z k o m p le tn e m  
u rz ą d z e n ie m  j a k  s p e c y a l n e  ta f le  do ś c i a n ,  o k n a ,  s zy b y ,  p o s a d z k i ,  k a n a l i z a c y e ,  r u r o c i ą g i ,  w e n t y l a t o r y  i t.  p.

Odznaczone na wystawie w Tarnopolu w 1905 r. „Złotym medalem"

SIEWNI KI DO NAWOZÓW SZTUCZNyCH „WESTFALIA" 

Trieury do czyszczenia zboża Heida
Młynki i wialnie Braci Rober

PŁUGI wieloskibowe systemu LAACKE, pa­
tent W ENTZKIEGO i SAGKA mmĘĘS

^  ^  Znakomite ku Sty w a l o r y  oryginalne 

amerykańskie i Ventzkiego „GREIF" 

Kartoflarki „IDEAŁ"
oraz wszelkie inne maszyny najnowszej i wypróbowanej konstrukcyi

poleca

SYHDYKHT TOWHRZYSTW ROLNICZYCH (ink i* , n. m u  i) I
H
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Wiadomości Pierwszego Gal. Domu dla Ziemian we Lwowie.
W Krakowie:  Biciro prz^  ul. S z e w s k iej 2 , m a g a z y n  przy ul. św.  Filipa 9.

M ASZYNA D O  S Z Y C I A  MAT ZE SŁOMY
Do p r z y k r y w a n i a  s t e r t ,  inspektów, cegieł i t. p.

£
W
W Ww IS

i  dwóch igłach (2 szwy) 409 Koi. X  0 trzech igłach (3 szwy) 600 Kor.

AUTOMOBILE OSOBOWE
DE DiON BOUTON“

S I C W N S K I
rzgdoweiszerokorzutne

M ło c a rn ie  od 18 do 6 0  ca li szerokości bębna
  ■— - • ■ - ■ - — = = = = = = = =  = ■    1

W bieżącym miesiącu odbędzie się p ró b a  o ra n ia  za pomocą

A U T O M O B I L U  ZIEMIAN
Szczegóły w  następnym  n um erze  „Tygodnika ro ln iczego44.

Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


